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POCZTÓWKA Z ROJOWA

NA SKRZYDŁACH POEZJI 
- KU BOGU I LUDZIOM

- część II

	 Pocztówki	 to	 cenne	 źródło	historyczne	 i	 często	mają	 zastosowanie	bardzo	praktyczne.	Tak	 jest	
z	pocztówkami	utrwalającymi	zabytki	architektury.	Widoki	tych	zabytków	są	często	wykorzystywane	
przy	pracach	rewitalizacyjnych.	Stare	pocztówki	to	jednak	przede	wszystkim	wyraz	mody	retro	i	no-
stalgia	za	dawno	minionymi	czasami.

W	zasobach	Biblioteki	Na-
rodowej	znajduje	się	-
udostępniana	 na	 serwisie	
Polona	-	widokówka	z	Ro-
jowa	o	wymiarach	
9	cm	na	14	cm.	
Na	awersie	odnajdziemy	4	
ilustracje:	Gasthaus	(karcz-
ma),	 Herrschaltswohnung	
(dom	właściciela	majątku),	
Partie	 an	 der	 Schule	 (gra	
w	szkole),	Kirche	(kościół).
Na	 podstawie	 stempla	
pocztowego	ustalono	datę	
wydania	 pocztówki	 na	
1907	rok.	
Wydawcą	 widokówki	 był	
Oscar	Tonndorf.	Bernstadt	i	Schl.	(obecnie	Bierutów).

Pocztówka	 została	wysła-
na	z	Ostrzeszowa	23	paź-
dziernika	1907	roku	i	skie-
rowana	do	Pana	Rektora	E.	
Ketnera	z	Tangerhütte.	Na	
awersie	 znajduje	 się	 do-
pisek:	 Najserdeczniejsze	
pozdrowienia	 przesyłają	
dziadek,	 babcia,	 Grubas,	
stara	 ciotka	 Thea.	 Na	 re-
wersie	 znajdujemy	 dwa	
wpisy:	 Najserdeczniejsze	
pozdrowienia	 przesyła	
kochająca	 Cię	 Gertruda.	
Najserdeczniejsze	pozdro-
wienia	 przesyła	 Twój	 ko-
chający	 synek	Alfred	Nie-
potok.

Jerzy Krzywaźnia, 2 sierpnia 2023 Rojów (https://dziejerojowa.blogspot.com/)

1. Źródło ikonografii: Rojow. | Polona (polona2.pl) Prawa: Domena Publiczna.
2. Tangerhütte – miasto w Niemczech, w kraju związkowym Saksonia-Anhalt, w powiecie Stendal. Położone ok. 20 km na południe od Stendal. Przez 
miasto przepływa rzeka Tanger, od której wywodzi się nazwa miasta.
3.Odczytanie i tłumaczenie dzięki p.Wojciechowi Derwichowi (Wielkopolskie Towarzystwo Genealogiczne „Gniazdo”).

Zapraszamy	do	 lektury	drugiej	 części	 rozmowy	 -	
o	poezji,	ostrzeszowskim	klasztorze	oraz	relacjach	
z	 Bogiem	 i	 ludźmi	 -	 której	 bohaterką	 jest	 poet-
ka	 i	 zakonnica	Zgromadzenia	Sióstr	Nazaretanek	
w	Ostrzeszowie	-	siostra	BOŻENA	ANNA	FLAK.	

Znając choć zarys Siostry twórczości, zauważam, że 
każdy rodzaj poezji jest Siostrze bliski.
-	Tak,	chyba	tak.	Mam	oczywiście	poetów,	których	
czytam	chętniej	niż	innych.	Do	moich	ulubionych	
należą	na	przykład	Leśmian,	Szymborska,	Norwid.	
Wymieniając	choćby	tych	troje,	myślę	o	tym,	jak	radzili	sobie	z	samym	słowem,	co	potrafili	z	niego	
wydobyć.	Poezja	to	dla	mnie	przygoda	ze	słowem.	To	proces	przedzierania	się	do	istoty	słowa,	jego	
wydolności,	wieloznaczności,	rozciągłości	nawet.	Interesuje	mnie	poetycki	kunszt	albo	-	popularnie	
mówiąc	-	to,	jak	wiersz	jest	„zrobiony”.	Na	drugim	miejscu	dopiero	plasuje	się	w	moim	odbiorze	prze-
słanie	tekstu	i	tematyka.	Z	trudem	godzę	się	na	podziały	poezji	w	stylu:	poezja	patriotyczna,	religijna,	
kapłańska	i	tym	podobne.	Nie	znoszę	w	poezji	 i	w	każdym	pisaniu	wulgaryzmów	przywoływanych	
bez	absolutnej	konieczności,	usprawiedliwionych	tylko	w	bardzo	wyjątkowych	wypadkach.	Gdy	pi-
szę,	stronię	nieco	od	zaczytywania	się	w	poezji.	Boję	się	nieświadomych	„wpływów”	innych	poetów.	
Przed	takimi	wpływami	się	bronię.	

RODZINNE POPOŁUDNIE 
W OSTRZESZOWSKIEJ FARZE

W	ramach	obchodów	jubileuszu	670-lecia	Fary	i	400-lecia	rekonsekracji	świątyni	odbył	się	w	sobotę	
19	sierpnia	piękny	festyn	rodzinny	z	mnóstwem	atrakcji	dla	dzieci	i	dorosłych.	Fot.	1	-	powitanie	ze-
branych	przez	ks.	proboszcza	Leszka	Szkopka,	fot.	2	-	koncert	zespołu	ABBA	PATER	MUSIC	z	Kalisza.

Wiesław Kaczmarek
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Pomówmy o  funkcji, jaką teraz Siostra pełni tu, 
w Ostrzeszowie.
-	Po	23	 latach	wróciłam	do	Polski.	Ostatnio	by-
łam	10	lat	w	Londynie	i	półtora	roku	we	Francji.	
Wcześniej	jeszcze	dziewięć	lat	spędziłam	w	Rzy-
mie	w	zarządzie	generalnym	naszego	Zgromadze-
nia.	Podróżowałam	wiele	w	tym	czasie.	W	dzie-
więćdziesięciu	 procentach	 były	 to	 wyjazdy	
związane	z	moim	obowiązkiem.	Jako	zgromadze-
nie	 międzynarodowe	 mamy	 placówki	 w	 bardzo	
wielu	 miejscach	 świata.	 Na	 wycieczki,	 głównie	
do	Europy	Zachodniej,	 jeździłam	w	 latach	mojej	
pracy	nauczycielskiej.	Raz	w	życiu	odbyłam	piel-
grzymkę,	 przysługującą	 każdej	 siostrze.	 Była	 to	
podróż	do	Matki	Bożej	z	Guadalupe,	w	Meksyku.	

Przebywając tak długo za granicą, czy próbowała 
Siostra pisać w obcych językach?
-	Nigdy	nie	pisałam	poezji	w	obcej	mowie,	choć	
niektórymi	z	tych	mów	władam.	Nie	miałam	od-
wagi	 i	 nie	miałam	przekonania.	Więcej,	wytwo-
rzyłam	sobie	trochę	prywatną	teorię,	mianowicie	
taką,	 że	 językiem	 poezji	 jest	 tylko	 język	 „mat-
czyny”;	 ten,	 który	 staje	 się	 częścią	 nas	 samych	
już	w	łonie	matki.	 I	 jest	on	czymś	więcej	niż	ro-
zumieniem	 słów.	 Weźmy	 dla	 przykładu	 słowo	
„chleb”,	wypowiedziane	w	języku	polskim	i	w	ję-
zyku	wyuczonym,	angielskim	choćby.	Gdy	słyszę	
dźwięk	„bread”	po	angielsku,	rozumiem,	że	chodzi	
o	chleb,	ale	na	tym	rozumieniu	wszystko	się	koń-
czy.	 Podświadomość	 natomiast	 uruchamia	 cały	
kontekst	 przedmiotu:	 smak,	 kształt,	 przeżegna-
nie	nowego	bochenka,	atmosferę	dnia,	gdy	piekły	
się	chleby.	I	ten	kontekst	to	posmak	„matczyny”,	
niewiele	mający	wspólnego	z	angielskim	brzmie-
niem	chleba.	Innymi	słowy:	to,	co	brzmi	„bread”,	
dla	mnie	w	pełni	nazywa	się	„chleb”.	
Gdy	chodzi	o	poezje	w	języku	obcym,	cenię	
sobie	prace	utalentowanych	tłumaczy,	np.	
Barańczaka.	Tłumacz,	jeśli	traktuje	swoją	pracę	
uczciwie,	w	rzeczywistości	tworzy	nowy	tekst.	
Musi	wywalczyć	sobie	do	tego	prawo	i	musi	się	
zdobyć	na	tę	wolność.	Jeśli	zabraknie	mu	odwagi	
i	umiejętności,	piękno	utworu	może	się	zagubić,	
powstanie	co	najwyżej	kalka,	słowna	przerzutka	
pozbawiona	poezji.	Moja	prywatna	teoria	
pozostaje	prywatną	i	dotyczy	mnie.	Na	pewno	
są	poeci,	których	poezja	jest	równie	nośna	
w	obcym,	jak	i	matczynym	języku.

Zostawmy na chwilę poezję. Jakie zadanie stoi 
przed Siostrą tu, w Ostrzeszowie?
-	 Nie	 wyjeżdżałam	 z	 Polski	 na	 własna	 prośbę.	
Wszystkie	moje	wyjazdy,	jak	powiedziałam	wcze-
śniej,	związane	były	z	wyznaczoną	mi	pracą,	z	mi-
sją	naszego	Instytutu	zakonnego.	Po	zakończeniu	
zleconych	mi	zadań	przyszedł	czas	decyzji:	zostać	
na	zawsze	w	„obcej	ziemi”	czy	wrócić.	W	wyniku	
zaproponowanego	 mi	 procesu	 rozeznania,	 roz-
mów	i	dyskusji	oraz	z	pełną	aprobatą	moich	prze-
łożonych	zdecydowałam	się	na	powrót	do	kraju.	
Placówki	ani	pracy	na	terenie	Polski	nie	wybiera-
łam,	pozostawiając	wolną	 rękę	 siostrze	Prowin-
cjalnej	 i	 jej	 Radzie.	 Podarowano	mi	Ostrzeszów	
i	 prace	 na	 rzecz	 promocji	 naszego	 „klasztorku”.	
Jestem	 tu	 trochę	 ponad	 pół	 roku.	 Bardzo	 lubię	
spotykać	ludzi,	którzy	zachodzą	na	górkę,	próbu-
ję	odgadnąć,	czego	oczekuje	od	ludzi	takich	jak	ja	
dzisiejsza	młodzież,	ich	opiekunowie…

Po ilu latach Siostra wróciła do Ostrzeszowa?
-	 Po	 23.	 Przyjeżdżałam	 tu	 od	 czasu	 do	 czasu.	
Ostatnio	byłam	w	Ostrzeszowie	w	2015	 r.,	 kie-
dy	 klasztor	 nie	 był	 jeszcze	 do	 końca	 odnowio-
ny.	 Jestem	 pełna	 podziwu	 dla	 moich	 własnych	
sióstr,	dla	władz	miasta,	instytucji	kulturowych	za	
wspólne	dzieło,	jakim	jest	nasz	klasztor	na	górce.	
To,	co	staram	się	tu	czynić	dzisiaj,	czynię	niejako	
„z	 rozpędu”,	kontynuując	po	trosze	prace	moich	
wspaniałych	 poprzedniczek	 -	 warsztaty,	 prze-
wodnictwo	po	muzeum,	koncerty	we	współpra-
cy	z	miłośnikami	muzyki.	Dużo	to	i	bardzo	mało.	
Niczego	z	działalności,	 która	 się	 sprawdziła,	nie	
można	zaniechać.	Z	drugiej	strony	dobrze	byłoby	
pomarzyć	o	jeszcze	innych	formach	„istnienia”	dla	
dobra	wszystkich:	miasta,	okolic,	parafii,	nazare-
tanek.	Klasztor	i	unikatowa	barokowa	kaplica	zo-
stały	w	ogólności	 odnowione.	 Pozostały	 jednak	
„na	później”,	na	czas,	kiedy	się	uzbiera	pieniądze,	
dwa	boczne	ołtarze.	Zwiedzający	dostrzegają	te	
nietknięte	„biedaki”	-	brudnawe,	inne	w	kolorach.	
Każdy	grosz	wrzucony	do	skarbony	-	makiety	jest	
skrupulatnie	zapisywany	w	„ołtarzowej”	rubryce.	
Zastanawiam	się,	co	zrobić,	aby	promocja	nasze-
go	obiektu	była	jeszcze	bardziej	promocją	całego	
„królewskiego	miasta”	Ostrzeszowa.	 Gdy	 słyszę	
o	 tym,	 jak	 wdzięczne	 są	 siostry	 wielu	 ludziom,	
organizacjom,	 prasie	 -	w	 tym	 „Czasowi	Ostrze-
szowskiemu”	-	za	współpracę	w	przeszłości,	ma-
rzy	mi	się	równie	owocna	przyszłość.	Wyglądam	
nowych	 pomysłów,	 nadsłuchuję,	 o	 czym	marzą	

inni:	 pracownicy	 lokalnego,	 bardzo	 ciekawego	
muzeum,	 dumnej	 z	 wielkiego	 poety	 Stanisława	
Czernika	 biblioteki,	 zatroskanych	 o	wiele	 spraw	
parafii.	 Klasztor	 nasz,	 poza	 jego	 pierwszym	 da-
rem	 dla	miasta,	 jakim	 jest	 nieustanna	modlitwa	
w	 intencji	wszystkich	 rodzin	 i	 każdego	człowie-
ka	 z	 osobna,	 dysponuje	 pięknym	 otoczeniem	
i	 ciekawymi	 pomieszczeniami,	 do	 których	 nale-
żą	podziemia:	krypty,	kawiarenka.	Domowe	cia-
sto	i	kawa	w	niedzielne	przedpołudnie,	po	Mszy	
świętej	-	to	dużo,	ale	i	mało.	A	co,	gdyby	w	tejże	
choćby	kawiarence	organizować	od	czasu	do	cza-
su	„popołudnia	z	poezją”	czy	innymi	dziedzinami	
sztuki?	A	co,	gdyby	mogli	tu	przychodzić	nieznani	
jeszcze	szerszej	publiczności	twórcy	z	Ostrzeszo-
wa?	A	co,	gdyby	wspólnie	dociekać	tajników	pióra	
czy	pędzla?	A	rozmowy	na	inne,	głęboko	dotyka-
jące	 nas	wszystkich	 tematy?	Marzy	mi	 się	 nasz	
„klasztorek”	 jako	miejsce	wspólnej,	nieformalnej	
edukacji…

Takie drugie centrum kultury, co zresztą nie byłoby 
niczym nowym, wszak klasztor już zasłynął wielo-
ma wydarzeniami kulturalnymi, by wspomnieć 
chociaż cykl koncertów „Perły w koronie”.
-	Ufam,	 że	 Perły	w	 koronie”	 są	 na	 zawsze,	 jeśli	
cokolwiek	na	tej	ziemi	 jest	na	zawsze.	 I	właśnie	
dlatego,	że	coś	pięknego	już	się	udało	osiągnąć,	
nie	wolno	ustać	w	poszukiwaniu.	Wszelkie	więc	
pomysły	mile	widziane.	Zapraszamy	szczerze	do	
dzielenia	się	swymi	przemyśleniami.

Możliwości są, bo cały teren przyklasztorny jest 
bardzo ciekawy, atrakcyjny…
-	Jeden	mały	brak	i	 jedna	skromna	podpowiedź,	
jeśli	 chodzi	 o	 „klasztorek”.	 Mieszkańcy	 Ostrze-
szowa	trafią	do	klasztoru	na	górce	z	zamkniętymi	
oczyma,	ale	wśród	zwiedzających	są	ludzie	z	całej	
Polski,	a	nierzadko	i	z	zagranicy.	Wiele	razy	sły-
szałam,	że	przybywający	z	daleka	nie	mają	dość	
informacji	 -	 zwykłych	 drogowskazów	 czy	 tablic	
kierujących	ku	barokowemu	zabytkowi.	Jest	mała	
strzałeczka	przy	dworcu	z	 informacją,	 że	 trzeba	
iść	 jeden	 kilometr…	 Poza	 tym?	 Postanowiłam	
któregoś	dnia	„schodzić”	całe	miasteczko	i	prze-
konać	się,	czy	zwiedzający	słusznie	się	żalą.	

To wróćmy jeszcze na chwilę do poezji. Z  czego 
w ogóle ona się bierze?
-	Z	czego	się	bierze	poezja?	Pierwsza	odpowiedź	

byłaby…	nie	wiem.	Czy	jednak	wypada	„nie	wie-
dzieć”,	gdy	się	poezje	pisze?	Bierze	się,	jak	każdy	
produkt	 czy	 owoc,	 z	 konkretnej	 pracy.	 Z	 pracy	
twórczej	w	tym	wypadku:	wysiłku	umysłu,	pamię-
ci,	wyobraźni,	kojarzenia…	Jest	wypadkową	wielu,	
może	i	nie	do	końca	poznanych	czynników,	takich	
jak	cechy	osobowości,	pozytywne	pierwsze	sko-
jarzenia.	Jest	wreszcie	darmo	danym	darem	-	ta-
lentem,	 używając	 tradycyjnego	 języka.	 Profesor	
Czesław	Zgorzelski,	 poproszony	 o	 ocenę	moich	
nowicjackich	próbek,	mówił	o	usposobieniu	po-
etyckim.	Usposobienie	to	zaledwie	baza,	ale	bez	
bazy	nie	zbuduje	się	reszty.	Poezja	bierze	się	ze	
szczególnego	zainteresowanie	słowem	i	jego	taj-
nikami,	ukrytymi	obszarami	zainteresowania.	Nie	
trzeba	być	polonistą,	 by	dobrze	pisać.	Niemniej	
warsztat,	który	zdobywa	się	poprzez	studia	filo-
logiczne,	 jest	 bardzo	 pomocny.	Wspomaga	wy-
czucie,	uwrażliwia	na	to,	na	co	można	sobie	we	
„władaniu	słowem”	pozwolić,	a	na	co	nie.	Zatem	
usposobienie,	warsztat,	przygotowanie,	a	potem	
obróbka	 intelektualna.	 Ta	 obróbka	 jest	 ważna	
i	absolutnie	konieczna.	Nieraz	szybciutko	napisze	
się	szkielet	wiersza,	naszkicuje	schemat,	a	potem	
przy	obróbce	wyrzuca	się	stosy	kartek,	bo	nie	pa-
suje	 jakieś	słowo,	bo	zdecydowano	się	na	rytm,	
który	nie	do	końca	zadowala.	Czasem	się	wszyst-
ko	przedobrzy	i	powstaje	coś	tak	bardzo	herme-
tycznego,	że	piszący	sam	się	nie	może	odpoznać.

Siostrze to chyba nie grozi, bo sądzę, że to też 
wypływa z wnętrza człowieka, z tego, na ile sam jest 
hermetyczny w relacjach z innymi.
-	Wiele	miałam	w	życiu	spotkań	poetyckich,	or-
ganizowanych	i	w	kraju,	i	za	granicą.
Najciekawsze	jest	zawsze	to,	co	odbiorcy	wyczy-
tują	w	prezentowanych	tekstach.	Bywa,	że	wiersz	
otwiera	 nagle	 przed	 autorem	 nowe	 horyzon-
ty,	 o	 których	piszący	nie	pomyślał.	Ośmieszone	
szkolne	pytanie:	„co	poeta	miał	na	myśli”	nie	tylko	
wtedy	brzmi	jak	żart,	ale	żartem	jest!

Dziękuję pięknie za rozmowę, za poświęcony mi 
czas. Życzę wielu łask Bożych i  dużo tego poety-
ckiego usposobienia, a także satysfakcji z pracy na 
rzecz ostrzeszowskiego klasztoru. 

Krzysztof Juszczak

Rozmowa z siostrą Bożeną Anną Flak, 
zamieszczona została na łamach 

„Czasu Ostrzeszowskiego”, w numerze 12 i 13 z 2023 r.
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ODYSEJA ANTONIŃSKA 
- festiwal podróżniczy 2023 r. 

Bez	 potrzeby	 szperania	 po	 dalekich	 zakątkach	
Wielkopolski,	tuż	obok	Ostrowa	Wlkp.	i	najstarszego	
w	 Polsce	 miasta	 -	 Kalisza,	 nad	 jeziorem	 Szperek,	
w	 pięknym	 Antoninie	 (dawnej	 letniej	 pałacowej	
siedzibie	 książąt	 Radziwiłłów)	 -	 jest!	 -	 świeżutki,	
jeszcze	pierzący	się	po	wykluciu,	trzylatek-	Festiwal	
Regionu	i	Podróżniczy	„Odyseja	Antonińska”	2023.
Od	czwartku	3	do	niedzieli	6	 sierpnia	br.	mogliśmy	
raczyć	 się	 podróżą	 po	 podróżach	maści	wszelakiej.	
Podróż	 niejedno	ma	 imię,	wszak	można	 pływać	 po	
morzach	 i	 oceanach,	 jak	 i	 na	 falach	muzyki;	można	
najpiękniej	prowadzić	bezkrwawe	łowy,	by	ustrzelić	
aparatem	 fotograficznym	 najrzadsze	 w	 świecie	 ga-
tunki	ptaków;	można	szukać	korzeni,	nie	kopiąc	ani	
w	polu,	ani	na	łące	czy	lesie.	
Piętnastu	 prelegentów	wpuściło	 nas	 w	 świat	 swo-
ich	spełnionych	marzeń	oraz	takich,	których	się	nie	
spodziewali,	a	które	dodały	pikanterii	odbytym	przez	
nich	wyprawom.
Krystian	Machnik	opowiedział	historie	z	420	dni	pobytu	w	napromieniowanej	strefie	czarnobylskiej.	Niewielu	wiedziało,	
iż	w	obszarze	skażonym	żyją	wiekowi	ludzie,	którzy	odmówili	wysiedlania.	Większość	z	nich	to	mieszkańcy	w	wieku	po-
nad	90	lat.
Kolejnymi	prelegentami	była	 trójka	podróżników:	Damian	Kowalski,	Daniel	 Stasiak	 i	Radosław	Piór,	 którzy	 jeżdżą	po	
świecie	za	zaćmieniem	słońca.	Trzecim	gościem	pierwszego	dnia	Odysei	był	ostrowianin	-	Maciek	Balcar	(absolwent	III	
LO,	architekt,	wokalista	zespołu	Dżem),	który	opowiedział	swoją	przygodę	z	muzyką,	okraszając	wszystko	wykonaniem	
paru	utworów.
Drugi	dzień	zaczął	się	niezwykle,	bo	oto	znany	wszystkim	jako	dyrektor	Kaliskiego	CKIS	-	Dariusz	Grodziński	dał	się	po-
znać	jako	strażak	i	instruktor	Klubu	Płetwonurków	Ligi	Obrony	Kraju!
Jakub	Biłuński	-	dziennikarz,	reporter,	redaktor	współpracujący	z	takimi	tytułami,	jak:	Krytyka	Polityczna,	Gazeta	Wy-
borcza,	Pr.	II	Polskiego	Radia,	TVP	Sport;	współautor	książki	„Polskie	pisanie	o	boksie”,	zabrał	nas	w	świat	kryminalnych	
historii	-	napięć	społecznych	i	politycznych.	Opowiedział	o	niebezpiecznej	stronie	wykonywanego	zawodu,	którą	poznał,	
będąc	świadkiem	przestępczości	w	skali	mikro	i	makro.
Jako	trzeciego	prelegenta	wysłuchaliśmy	znanego,	cenionego	i	wielokrotnie	nagradzanego	reportera	wojennego	Wojcie-
cha	Jagielskiego.	Tematy	konfliktów	na	Kaukazie,	w	Afryce	czy	Azji	Środkowej	i	Południowej	mogliśmy	poznać	od	środka	
właśnie	dzięki	panu	Wojciechowi.
Kaliszanin	Maciej	Garbowicz	zabrał	nas	opowieścią	nad	Rio	Paralelo,	najbardziej	niedostępną	rzekę	południowej	części	
Ziemi	Ognistej	(Patagonia,	Chile).	
Sobotnie	opowieści	 zapoczątkował	Robert	Kaczmarek	 -	dyrektor	przy-
godzickiego	GOK,	postać	wyjątkowa,	znawca	i	niestrudzony	eksplorator	
unikalnego	 na	 skalę	 światową	 Rezerwatu	Wydymacz.	 Jest	 zapalonym	
fotografem	 przyrody,	 ale	 jego	 największa	 pasja	 to	 obserwacja	 ptaków	
w	naszym	rejonie.	Udokumentował	jako	jeden	z	nielicznych	kilka	bardzo	
rzadko	znanych	gatunków.	Ciekawostką	jest,	iż	Robert	zna	wszystkie	na-
zwy	ptaków	po	łacinie!
Kolejnymi	gośćmi	Odysei	byli	blogerzy	(Szybkie	Podróże)	Paula	i	Szybki.	
Zapoznali	 audytorium	 z	 klimatem,	 jakże	 odmiennym	 od	 powszechnej	
wiedzy,	Nepalu.	Pokazali	 -	 z	 jednej	 strony	 -	 krajobraz	najwyższych	gór	
świata,	 z	 drugiej	 -	 zieloność	 i	 egzotyczną	 roślinność	 tej	 różnorodnej	
strefy	klimatycznej.	Czy	wiedział	kto,	że	w	nepalskiej	 rzece	żyją	delfiny	
a	obok	niej	 rosną	banany?	Ostatnim	prelegentem	sobotniego	wieczoru	
był	Jarosław	Wardawy,	znany	organizator	słynnego	ostrowskiego	Reagge	
Festiwal.	 I	cóż	o	poszukiwaniu	korzeni	 tejże	muzyki	dowiedzieliśmy	się	
z	godzinnej	opowieści?	Nikt	nie	mógłby	ująć	tego	bardziej	szczegółowo	

niż	 całkowicie	
oddany	 tej	 pasji	
Jarosław.
Piosenkarz,	 autor	
tekstów	-	Krzysztof	
K.A.S.A.	 Kasowski	
okazał	 się	 nie	 tylko	
świetnym	 muzy-
kiem,	 ale	 i	 znawcą	
dalekiej	 Wenezueli.	
Koncert	 K.A.S.Y.	
zakończył	 oficjalne	
spotkanie	z	Krzysz-
tofem.	 Przesympatyczny	 człowiek,	 barwna	
postać,	toteż	wieczór	rozciągnął	się	na	miłe	
rozmowy	w	kuluarach.
Niedzielny	 -	 ostatni	 dzień	 -	 rozpoczął	 cha-
ryzmatyczny	 Jacek	 Hugo	 Bader,	 reporter	
i	 pisarz,	 ktory	 porwał	 wszystkich	 ciekawy-
mi	opowieściami	o	 szamanizmie	na	dalekiej	
Syberii.	Tajemniczy	Olchom	i	spotkanie	sza-
manów	 to	 coś,	 czego	 nikt	 inny	 nie	mógłby	
doświadczyć.	Trudno	nie	zgodzić	się	ze	sło-
wami	 Badera,	 iż	 „wszystko	
co	 łatwo	 przychodzi,	 nie	
ma	żadnej	wartości”…	Może	
nie	 wszystko,	 jednak	 wiele	
w	tym	racji.
No	 i	 bum!	 Facet	 torpeda;	
ryzykant?	Tak,	z	pewnością,	
lecz	czymże	byłby	świat	bez	
adrenaliny?	
Przemysław	 Kossakowski	
przewrotnie	 dał	 wybrać	
publice	 temat	 swojej	 opo-
wieści.	Padło	na	„oswajanie	
śmierci”.	 Zatem	 przyszło	
zobaczyć	 zarówno	 palone	
w	 Indiach	 zwłoki	 zmarłych,	 jak	 i	 żywcem	 zakopywanego	
Kossowskiego.	Łyk	innych	kultur	i	dreszczyk	emocji	-	nietu-
zinkowe	doznania	podczas	projekcji	fotografii.
Między	ciekawymi	podróżami	po	świecie	magii	wszystkich	
kontynentów,	 Andrzej	 Adamus	 zabrał	 nas	 w	 świat	 sma-
ków.	Znawca	leśnych	skarbów	opowiedział	o	ziołach,	które	
można	wykorzystać	w	mało	znany	nam	dotąd	sposób.	Zupa	
z	pokrzywy	 i	mięty?	 -	Dlaczego	nie!	Dziczyzna	przygoto-
wana	na	oczach	publiki	to	nic,	bo	ten	smak	potraw	świeżo	
przygotowanych	przez	mistrza	-	to	była	nie	lada	gratka.
Zamykającym	 niedzielny	wieczór	Odysei	 był	 ostrowianin,	
absolwent	III	LO,	dobrze	znany	w	Polsce	architekt-	Mariusz	
Szczuraszek.	Człowiek	niezwykle	cichy	 i	skromny,	a	prze-
cież	to	22.	Polak,	który	zdobył	Koronę	Ziemi,	czyli	wszyst-
kie	9	szczytów	wszystkich	kontynentów.	Na	Odysei	przy-
bliżył	swe	dwie	wyprawy	na	najbardziej	skrajne	i	zarazem	
niedostępne	szczyty	świata:	Mt.	Vinson	na	Biegunie	Połu-
dniowym	i	najwyższy	szczyt	Australii	 i	Oceanii	-	Piramidę	
Karstensz.
Na	tym	drugim	szczycie,	ze	względu	na	trudną	dostępność,	
był	bodajże	6.	Polakiem	w	historii.	Szkoda	tylko,	że	Mariusz	
oszczędził	nam	tych	fragmentów	z	dreszczykiem,	które	wy-

darzyły	się	podczas	wypraw.	
Równie	ciekawe	podczas	Odysei	Antonińskiej	były	
występy	 muzyczne.	 Mogliśmy	 usłyszeć	 znanego	
w	świecie	poezji	Michała	Łangowskiego;	młodych	
muzyków	z	Ostrowa	 „To	all	 units”,	 z	przepięknym	
głosem	wokalistki;	nową	formację	„Tango	Butcher”	
z	 tekstami	 Pawła	 Marciszewskiego,	 w	 składzie:	
Marciszewski	 (jeden	z	dwu	galerników	Operis	Ar-
tis),	Daniel	Plewiński,	Michał	Szpajda	 i	oczywiście	
nasze	 regionalne	gwiazdy,	które	zaczynają	płynąć	

w	świat.	
W	 ramach	 ciekawo-
stek:	 wokalistą	 formacji	
„Unknown	 Artist”	 jest	
pomysłodawca	 i	 dyrek-
tor	 artystyczny	 Odysei	
-	 Marcin	 Biegański.	 Ze-
spół	 jest	 także	 twórcą	
muzyki	 do	 hymnu	Ody-
sei	Antonińskiej,	do	słów	
Macieja	 Pająka,	 poety	
i	podróżnika	-	nawigato-
ra	morskiego.

Ukłony	należą	się	wszystkim,	którzy	przyczynili	się	
do	realizacji	tego	przedsięwzięcia.	Te	osoby	to	Mar-
cin	Biegański	wraz	z	Pawłem	Marciszewskim	-	zało-
życiele	Galerii	Sztuki	Operis	Artis;	Robert	Kaczmarek	
i	cała	ekipa	GOK	Przygodzice;	wójt	gminy	Przygo-
dzice	 -	 Krzysztof	 Rasiak;	 ośrodek	wypoczynkowy,	
restauracja	 Lido.	 Podziękować	 też	 trzeba	 Wiesła-
wowi	Kaczmarkowi	 -	 redaktorowi	Ostrzeszowskiej	
Kultury	 za	 każdorazową	 obecność	 i	 relacje	 foto;	
Tomaszowi	Wojtasikowi	PAP	za	 relację	z	wydarze-
nia	oraz	reszcie	współfinansujących	przedsięwzięcie	
i	partnerów	medialnych.
Następna	 edycja	 festiwalu	 za	 rok	 (w	 pierwszym	

tygodniu	 sierpnia).	 Nie	 przegapcie	 moi	 drodzy,	 bo	 tu	 się	
dzieje	tyle	dobrego	i	ciekawego.
Odsyłam	na	fejsbukowy	profil	Wiesława	Kaczmarka	-	tam	
można	znaleźć	komplet	fotografii	oraz	filmy	z	poszczegól-
nych	dni	Odysei	oraz	na	stronę	Odysei,	gdzie	udostępniona	
jest	relacja	Tomka	Wojtasika.
Z	pozdrowieniami	 i	 ukłonami	dla	wszystkich	odbiorców	 -	
Wasza	Wiedźma	Romana	Cegielna-Szczuraszek	i	Wiesław	
Kaczmarek	(tekst/foto).	Partnerem	wydarzenia	jest	Ostrze-
szowskie	Centrum	Kultury.
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Czytelnikom	 naszego	 kwartalnika	 chciałbym	
przybliżyć	 tragiczny	 opis	 powstania	 i	 likwida-
cji	 getta	 żydowskiego	 (1942)	w	 Kraszewicach.	
Poniżej	 przedstawiam	 wspomnienia	 śp.	 Leona	
Nalepy	 (1896-1985),	wieloletniego	 kierownika	
szkoły	w	Kraszewicach	oraz	nauczyciela	szkoły	
w	Kuźnicy	Grabowskiej,	 a	 zarazem	 naocznego	
świadka	 opisywanych	 wydarzeń.	 Maszynopis	
wspomnień	 odnalazłem	 w	 bibliotece	 szkoły	
w	Kuźnicy	Grabowskiej	 pod	 koniec	 lat	 80.	XX	
wieku.	 Opracowałem	 go	 komputerowo	 z	 za-
chowaniem	 oryginalnego	 tytułu	 autora	 i	 za-
mieściłem	 na	 blogu	 https://szkicehistoryczne.
blogspot.com/.	 Fotografie	 (2020	 r.)	 wykonała	
autorka	wirtualnego	przewodnika	po	zabytkach	
kościoła	 w	 Kraszewicach,	 mieszkanka	 Krasze-
wic	p.	Magdalena	Jeziorna.	Przed	 lekturą	wspo-
mnień	zamieszczam	krótki	wstęp	historyczny.	
7	października	1941	ks.	Franciszek	Strugała,	pro-
boszcz	wsi	Kraszewice,	został	wywieziony	przez	
Niemców	 do	 obozu	 koncentracyjnego	 Dachau,	
gdzie	zmarł	śmiercią	męczeńską	2	kwietnia	
1942	r.	Po	konferencji	w	Wannsee	Niemcy	przy-
stąpili	do	konsekwentnej	i	przyspieszonej	ekster-
minacji	narodu	żydowskiego.	Wiosną	1942	roku	
wykorzystali	 pomieszczenia	 przestronnej	 pleba-
nii	w	Kraszewicach	jako	obóz	dla	Żydów.	

W	 obozie	 pracy	 w	 Kraszewicach	 Niemcy	 zgro-
madzili	 kilkudziesięciu	 Żydów	 z	 miejscowości	
Lututów	z	powiatu	wieluńskiego.	Byli	zatrudnie-
ni	przy	budowie	drogi	z	Kraszewic	do	Czajkowa.	
Likwidacja	obozu	nastąpiła	w	sierpniu	1942	roku.	
Żydów	wywieziono	do	getta	w	Łodzi	i	do	ośrodka	
zagłady	w	Chełmnie	nad	Nerem.	
A	tak	Leon	Nalepa	opisał	te	wydarzenia:
W	roku	1979	(z	okazji	35-lecia	PRL)	ukazała	się	
praca	zbiorowa	pt.	„Zbrodnie	hitlerowskie	na	te-
renie	 Ziemi	 Kaliskiej”,	 którą	 przeczytałem	 z	 du-
żym	zainteresowaniem	i	stwierdziłem,	że	brakuje	
tam	choćby	wzmianki	o	getcie	żydowskim	w	Kra-
szewicach.	Widocznie	autorzy	nie	słyszeli	o	nim.	
Ponieważ	byłem	naocznym	świadkiem	tej	zbrod-
niczej	działalności	hitlerowskiej,	przeto	czuję	zo-
bowiązanie	do	odtworzenia	tego	faktu,	co	niniej-
szym	czynię.
Wieś	Kraszewice	położona	 jest	nad	rzeką	Łuży-
cą	oraz	Strugą	Kraszewicką.	Ciągnie	się	na	prze-

strzeni	4	km,	od	Kuźnicy	Grabowskiej	do	Mącznik	
i	Ostrowa	Kaliskiego.	Składa	się	z	7	części:	Pod-
kuźnica	Piaski,	Jajaki,	Podrenta,	Podlas,	Podboro-
wie	i	Kraszewice	Poduchowne.	Pod	koniec	okre-
su	międzywojennego	w	Kraszewicach	żyło	ponad	
2000	mieszkańców.	Wśród	tej	liczby	było	17	ro-
dzin	żydowskich	 (około	100	osób),	które	uloko-
wały	 się	w	 Kraszewicach	 Poduchownych.	Mieli	
swojego	podrabina,	który	spełniał	ich	duchowne	
potrzeby.
Przypuszczać	należy,	 że	osiedlili	 się	oni	 tutaj	 ze	
względu	na	to,	że	Kraszewice	położone	są	z	dala	
od	miast.	 Co	miesiąc	 odbywały	 się	 tu	 duże	 jar-
marki.	 Przyjeżdżali	 na	 nie	 kupcy	 z	Wieruszowa,	
Lututowa,	 Błaszek	 i	 Grabowa.	Wśród	 przyjezd-
nych	 kupców	 przeważali	 Żydzi.	 Głównym	 zaję-
ciem	rodzin	żydowskim	w	Kraszewicach	był	han-
del	 i	 drobne	 rzemiosło.	 Niektórzy	 mieli	 własne	
działki,	które	dość	starannie	uprawiali;	założyli	3	
sklepy	spożywcze,	jeden	bławatny	oraz	skórzany.	
Ogólnie	biorąc,	była	to	biedota.
Do	szkoły	miejscowej	corocznie	uczęszczało	10-
15	dzieci	 żydowskich.	 Z	 dziećmi	 tymi,	 jako	 kie-
rownik	szkoły,	miałem	pewne	kłopoty,	gdyż	dzie-
ci	narodowości	polskiej	prześladowały	 je,	a	 tym	
samym	 nie	 chciały	 z	 nimi	 się	 bawić,	 skutkiem	
czego	czuły	się	obco,	bo	były	traktowane	jak	in-
truzi.	Wobec	tego	wraz	z	gronem	nauczycielskim	
postarałem	 się	 o	 to,	 aby	 znieść	wśród	dzieci	 tę	
różnicę.	Dziewczynki	 lepiej	umiały	się	zasymilo-
wać	niż	chłopcy.	Z	czasem	nie	prześladowano	już	
„parchów”	 (bo	 i	 tak	 je	nazywano)	 i	 razem	zgod-
nie	bawiono	się	w	czasie	przerw.	Rodzice	dawniej	
prześladowanych	 dzieci	 widocznie	 cenili	 nasze	

ŻYDOWSKI OBÓZ PRACY (GETTO ŻYDOWSKIE) W KRASZEWICACH
wysiłki	wychowawcze,	gdyż	do	nauczycieli	odno-
sili	się	bardzo	uprzejmie	i	życzliwie.
Przed	rozpoczęciem	się	II	wojny	światowej	moż-
na	było	zauważyć,	że	Żydzi	nerwowo	i	niespokoj-
nie	 szwargotali	między	sobą.	Widocznie	 słyszeli	
już	o	tym,	jak	Hitler	prześladuje	ich	w	swoim	kra-
ju.	 Z	 chwilą	 wybu-
chu	 wojny	 szybko	
zlikwidowali	 swo-
je	 sklepy,	 oddając	
na	 przechowanie	
posiadane	 mienie	
zaufanym	 polskim	
sąsiadom.	 Po	 opa-
nowaniu	przez	hitle-
rowców	całej	Polski	
dla	 Żydów,	 również	
kraszewickich,	 roz-
poczęła	 się	 gehen-
na.	 Najpierw	 otrzy-
mali	 zarządzenie,	
aby	 wszyscy	 męż-
czyźni	zgłosili	się	z	odpowiednimi	narzędziami	do	
pracy.	Nie	wolno	im	było	przychodzić	w	długich	
chałatach	ani	 czarnych	 jarmułkach.	Na	głowach	
musieli	mieć	tylko	czarne	kapelusze,	a	ponieważ	
takich	w	domu	nie	posiadali,	więc	biegali	po	ca-
łej	wsi	i	takowe	wykupywali,	często	po	wysokich	
cenach.	Po	paru	dniach	otrzymywali	nakaz	zakła-
dania	do	tych	czarnych	kapeluszy	białych	gęsich	
piór.	 Gdy	 żandarmi	 przyjechali	 sprawdzić,	 czy	
wszyscy	 są	 odpowiednio	 ubrani,	 zaczęli	 głośno	
rechotać	na	widok	cudacznych	robotników.
Żydzi,	 chociaż	 rzadko	 kiedy	 pracowali	 fizycznie,	
teraz	wykazywali	duże	zdolności.	Przede	wszyst-
kim	naprawiali	 drogi,	 zakładali	 przy	ulicach	kra-
wężniki	itd.	Do	tych	prac	mieli	oddany	do	dyspo-
zycji	wóz	konny	(oczywiście	bez	koni).	Na	wozie	
siedział	dozorca	z	batem	w	ręku	i	przynaglał	cią-
gnących	 i	 popychających	 ze	 wszystkich	 stron	
pojazd.	 Żony	 tych	 niewolników	 musiały	 czynić	
różne	posługi	w	urzędach	i	domach	niemieckich,	
niezależnie	 od	 tego	 ubiegały	 się	 o	 pożywienie	
dla	siebie,	swoich	dzieci	i	ciężko	pracujących	mę-
żów.	Po	kilku	tygodniach	żandarmi	zabrali	Żydom	
z	ich	mieszkań	pościel	i	wszystkie	wartościowsze	
przedmioty.
Zorganizowano	,,getto’’.	Zrobiono	to	w	bardzo	du-
żej	plebanii,	z	której	proboszcz	już	był	wywieziony	
do	Dachau,	a	kościół	(największy	w	całej	okolicy)	
został	zamknięty.	W	najobszerniejszych	pokojach	
plebanii	z	desek	przybitych	na	sztorc	do	podłogi	

zrobiono	przegrody,	w	które	nałożono	słomy	do	
spania.	W	tak	urządzonych	koszarach	ulokowano	
wszystkich	Żydów.	Wyznaczono	kierownika	(ko-
goś	w	rodzaju	sołtysa),	który	był	odpowiedzialny	
za	ład	i	porządek,	a	przede	wszystkim	za	stan	ilo-
ściowy	powierzonych	mu	ludzi.

Mieszkańcy	wsi	przycho-
dzili	nieszczęśliwym	z	po-
mocą	przez	dostarczanie	
żywności.	 Żydzi	 mieli	
pieniądze	i	płacili,	ale	byli	
tacy	ludzie,	którzy	rozda-
wali	chleb	bezpłatnie.
Pewnego	 dnia	 zajecha-
ło	 przed	 plebanię	 parę	
ciężarowych,	 krytych	 sa-
mochodów,	 w	 których	
znajdowali	 się	 Żydzi	 -	
prawdopodobnie	 z	Dzia-
łoszyna	 i	 Lututowa.	
Wszystkich	 wpędzono	

na	plebanię	 i	połączono	z	miejscowymi	Żydami.	
Następnie	 polecono	 zostawić	 na	miejscu	 swoje	
paczki	i	ustawić	się	w	szeregu	na	dworze.
Aby	móc	 lepiej	 to	wszystko	obserwować,	wsze-
dłem	 na	 strych	 budynku	 szkolnego,	 skąd	 przez	
okno	z	odległości	50	m	widziałem	dokładnie	cały	
przebieg	 tej	 okropnej	 operacji.	 Kiedy	 już	wszy-
scy	byli	ustawieni,	otwarły	się	drzwi	kościoła	i	na	
komendę	uzbrojonych	żandarmów	orszak	ruszył	
w	 tym	 kierunku.	 Na	 twarzach	 konwojowanych	
malowało	się	przerażenie.	Jedna	z	kobiet	zaczęła	
strasznie	krzyczeć.	Podskoczył	do	niej	 żandarm.	
Kilka	uderzeń	nahajem	po	plecach.	Zapanowała	
grobowa	 cisza.	 Po	 twarzach	 niektórych	 kobiet	
płynęły	 łzy.	Wszyscy	weszli	 do	 kościoła.	 Drzwi	
zamknięto.	Postawiono	przy	nich	straż.	Była	go-
dzina	wieczorna.
Mimo	swej	skrupulatności	w	tej	nieludzkiej	ope-
racji	 żandarmi	nie	zauważyli,	 że	oprócz	wielkich	
drzwi	kościelnych	 i	 jednych	bocznych,	przy	któ-
rych	 postawili	 straż,	 były	 jeszcze	 do	 zakrystii.	
Drzwi	te	były	zamknięte	tylko	od	wewnątrz	du-
żym	hakiem.	Kiedy	zrobiło	się	zupełnie	ciemno,	
jeńcy	 cichaczem	 otworzyli	 sobie	 drzwi	 z	 haka	
i	wszyscy	młodsi	mężczyźni	 uciekli.	 Po	 upływie	
niespełna	godziny	wszczął	się	gwałtowny	alarm.	
Żandarmi	 z	 psami	 i	 niemieccy	 osadnicy	 tzw.	
’’szwarcmerzy’’	biegali,	szukali,	świecili	na	drzewa	
-	nikogo	nie	znaleźli.	Szukali	rano	na	drugi	dzień-	
na	próżno.	Hitlerowcy	ogłosili,	że	o	ile	uciekinie-
rzy	nie	zgłoszą	się	w	tym	samym	dniu	najpóźniej	
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do	godziny	dwunastej,	wówczas	wszyscy	ludzie,	którzy	pozostali	w	kościele,	będą	rozstrzelani.	Groź-
ba	 poskutkowała.	Wrócili.	Widocz-
nie	tak	nakazywała	ich	solidarność.
Po	południu	przed	kościół	zajechało	
kilka	 ciężarówek	 nakrytych	 plande-
kami.	 Getto	 w	 Kraszewicach	 mia-
ło	 być	 zlikwidowane.	 Przed	 bramę	
cmentarza	 kościelnego	 podjeżdżały	
samochody.	 Z	 kościoła	 w	 asyście	
prężących	 się	 żandarmów	snuły	 się	
zgnębione	 postacie	 ludzkie	 w	 kie-
runku	wozów,	na	które	 trzeba	było	
wdrapywać	się	z	trudem,	gdyż	klapa	
tylna	nie	została	opuszczona.	Obok	
stało	 dwóch	 drabów	 z	 nahajami	
w	rękach:	kto	nie	mógł	od	razu	wejść-	spadały	na	niego	okropne	ciosy.	Gorzej	było	z	kobietami.	Przy	
tej	operacji	znalazł	się	również	komisarz	gminy	nazwiskiem	Weber,	który	miał	opinię	dobrego	czło-
wieka.	On	chwytał	kobiety	i	dzieci	za	ręce	i	pomagał	im	wgramolić	się	na	samochód,	w	ten	sposób	
oszczędzał	ofiarom	ciężkich	ciosów.
	 W	 trakcie	 kiedy	 odbywało	 się	 to	 ładowanie	 ludzi	 do	 ciężarówek,	 od	 strony	młyna	 dwóch	
żandarmów	prowadziło	białego	od	mąki	Lipszyca,	okładając	go	nahajami.	Żyd	ten	był	zatrudniony	
u	Niemca	w	młynie.	Mniemał	widocznie,	że	skoro	pracuje	u	Niemca,	który	był	jednocześnie	sołtysem	
wsi	-	ominie	go	los	rodaków.	Pomylił	się.	Gdy	wchodził	do	wozu,	jeszcze	spadały	mu	na	plecy	razy,	od	
których	tumany	kurzu	unosiły	się	w	powietrzu.	Oprawcy	zarechotali.
	 Samochody	wypełnione	bardzo	szczelnie	ludzkimi	istotami	odjechały.	W	parę	minut	po	odej-
ściu	transportu	na	plebanii	rozległy	się	dwa	strzały.	Wszyscy	byli	ciekawi,	co	one	miały	znaczyć.	Oka-
zało	się	później,	że	zostały	zastrzelone	dwie	żydowskie	dziewczyny,	które	ukryły	się	pod	sceną	w	sali	
widowiskowej.	Żandarmi	je	znaleźli,	wyprowadzili	na	podwórze	i	natychmiast	zabili.

Jerzy Krzywaźnia (https://szkicehistoryczne.blogspot.com/ Rojów, 1 sierpnia 2023 r.
1.W 1999 ks. Franciszek Strugała roku otrzymał tytuł Sługi Bożego.

2. Biuletyn Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Ł odzi IPN (VI), Łódź 1998, s.50.

Witold Pelka – absolwent polonistyki, nauczyciel Zespo-
łu Szkół nr 2 w Ostrzeszowie, konferansjer wielu koncer-
tów i festiwali w całym kraju, autor humoresek i sztuk 
teatralnych emitowanych i nagradzanych w konkursach 
Polskiego Radia. Animator kultury – powołał i prowadzi 
od 2008 r. muzyczny cykl „Perły w Koronie” (11 edycji) 
przy ostrzeszowskim klasztorze ss. Nazaretanek. 
Publiczność	 wysłuchała	 przygotowanych	 i	 prowadzo-
nych	przez	autora	63	koncertów	muzyki	poważnej.	Jest	
on	aktywnym	opiekunem	projektów	(średnio	15	rocznie)	
animacyjnych.	 Jako	 nauczyciel	 wiedzy	 o	 kulturze	 prze-
kazuje	 młodzieży	 swą	 znajomość	 tajników	 sztuki	 oraz	
zaszczepia	 w	 uczniach	 artystyczne	 pasje.	 Jest	 autorem	
scenariuszy	teatralnych,	aktorem	i	konferansjerem	wido-
wisk	 muzycznych	 prezentowanych	 na	 znaczących	 sce-
nach	w	Polsce.	Witold	Pelka	to	wybitny	animator	kultury	

WITOLD PELKA

na	ziemi	ostrzeszowskiej.	W	roku	2018	odebrał	nagrodę	Wielkopolskiego	Towarzystwa	Kulturalne-
go.	Wnioskodawcami	byli:	Ostrzeszowska	Lokalna	Grupa	Działania	 i	Towarzystwo	Przyjaciół	Ziemi	
Ostrzeszowskiej.	Sztuka	Witolda	Pelki	pod	tytułem	„I	w	Anioły”	została	wyróżniona	w	konkursie	„Na-
słuchiwanie:	Niepodległość”	i	zaprezentowana	na	„Scenie	teatralnej	Trójki”.	W	2019	r.	Witold	Pelka	
zajął	I	miejsce	w	XXXVI	Ogólnopolskim	Turnieju	Małych	Form	Satyrycznych	w	Bogatyni.	Otrzymał	
statuetką	Złotego	Kosy	i	zdobył	tytuł	Księcia	Łgarzy.	Jest	też	autorem	opowieści	o	ostrzeszowskich	
podwórkach	(wraz	z	Dariuszem	Wrzalskim),	a	ostatnio	ukazała	się	jego	„Księga	anegdot	szkolnych”,	
której	fragmenty	publikujemy.

ZŁOTA KSIĘGA ANEGDOT SZKOLNYCH, 

CZYLI PRZYGÓDKI PEDAGOGICZNE
 Poniższy wybór tekstów został wydany w formie książkowej 
z okazji jubileuszu 50 - lecia powstania Zespołu Szkół 
nr 2 im. Przyjaźni Polsko - Norweskiej w Ostrzeszowie - 
niezwykłej szkoły, którą tworzyli i tworzą niezwykli ludzie. 
Im właśnie dedykuję te opowiastki. A skoro minęło 50 lat, 
to na złoty jubileusz musi być Złota Księga. Niech wszyscy 
wiedzą, że świętować trzeba dostojnie. Podniosłe zdanie, 
prawda? Na początku zawsze musi być poważnie, żeby 
zwolennicy patosu także mieli chwilę przyjemności. Ale 
potem… Proszę dłużej nie zwlekać: 

Do dzieła! To znaczy do czytania. Dużo tego nie ma, ale 
radości może być niemało. Przygódki czekają! Proszę 
zaczynać! 

 Serdeczności przesyłam ilustratorom i rysownikom - 
moim koleżankom i kolegom : Dorocie Kusiak, Zuzan-
nie Nieruchalskiej, Agnieszce Mańkowskiej, Dariuszowi 
Wrzalskiemu oraz Piotrowi Prusinkiewiczowi - autorowi 
koncepcji plastycznej. Witold Pelka

Przygódka pierwsza – bezokolicznikowa

Żyjąc nadzieją o skuteczności współczesnej dydak-
tyki, śmiało zacząłem wkraczać na niespokojne wody 
nauczania młodzieży szkolnej. W czasie studiów wszy-
scy wykładowcy mówili, że uczeń jest ufnym przyja-
cielem nauczyciela. Jego cichym wielbicielem, który 
szuka w życiu autorytetów. Rzeczywistość okazała 
się inna. Potwory, skryte w młodych ciałach, czyhały 
tylko na każdą moją pomyłkę, a w trakcie lekcji czu-
łem się jak zwierzyna w czasie nagonki. Niby mogę iść, 
gdzie chcę, ale za chwilę ktoś walnie z dwururki. Tak 
właśnie stało się na niewinnej z pozoru lekcji o bezo-
kolicznikach. Nieosobowa forma czasownika stała się 
narzędziem tortur. 

Lekcję zacząłem od wykładziku. Najpierw wyjaśniłem 
temat, a potem poprosiłem klasę, aby podali własne 
przykłady bezokoliczników. Nie chcieli. Uważali, że 
w życiu do niczego im się to nie przyda. Poza tym, jak 
mi powiedzieli: „Muszą teraz spisać matmę, bo baba 
strasznie ciśnie”. Wygłosiłem rodzaj kazania w stylu 
Skargi: Że polszczyzna, że ojczyzna, że patriotyzm. 
Wysłuchali z uśmiechem skrywającym tekst: Przynu-

dzasz gościu. Wobec braku reakcji uznałem, że trzeba 
być groźnym jak baba od matmy. Zarządziłem ćwicze-
nie. Każdy miał wymyślić 100 bezokoliczników i zapi-
sać je w zeszycie. Z triumfalną miną spacerowałem po 
klasie i czekałem na efekty. Po 10 minutach nikt nicze-
go nie napisał. W tej sytuacji postanowiłem wytoczyć 
armatę dydaktyczną. Wezwałem pierwszą osobę z li-
sty, postawiłem jej pałę. Potem poszło trzech następ-
nych i kolejny – czwarty. Pała! Zapachniało zwycię-
stwem. Piąty wstał i przeczytał cieniutkim głosikiem: 
„Moje przykłady bezokoliczników: srać, rzygać, pier-
dzieć, rozpier…” Przy trzydziestym soczystym przy-
kładzie przerwałem mu słabym głosem: - Dziękuję. 
Dobrze. Na co on: - Czyli piątka się należy, co? Wtedy 
w głowie załomotała refleksja: Baba od matmy musi 
mieć w sobie coś innego niż tylko grozę pały stawianej 
z rozmachem do dziennika.

Przygódka druga – mitologiczna

Będąc zwolennikiem nowoczesnych metod, postano-
wiłem rzucić na dydaktyczne palenisko pracę w gru-
pach. Okazja nadarzyła się znakomita. Lekcja o wojnie 
trojańskiej. Taka tam historia zakończona niedźwie-
dzią przysługą w postaci konia trojańskiego. 

Pojawiała się we mnie ogromna pokusa, żeby opo-
wiadać historię wojowników w podziale na grupy. 
Z wigorem wkroczyłem do sali. Zarysowałem pro-
blem. Podzieliłem zadania i rozdałem role. Pierwsza 
grupa – Trojanie – miała opowiedzieć o wydarzeniach 
z własnej perspektywy. Grupa druga – Grecy – mieli 
postąpić analogicznie, snując opowieść według wła-
snego scenariusza. Zaczęli. Na początku szło gładko. 
Wszyscy zgrabnie wchodzili w swoje role. „Achilles” 
mówił płynnie i z dużą pewnością w głosie, ale coś go 
podkusiło, żeby zakończyć z fantazją:

 - Ci Trojańczycy to banda nieudaczników i tchórzy. 
A najgorszy jest Parys.

Wtedy odezwał się „Parys”:

- Kto niby jest tchórzem? „Achilles” nie zmienił zada-
nia: - Wy, a do tego kibicujecie Legii.
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Nie wtrzymał też „Hektor”: - To było słabe. I masz za 
to w ryj po lekcjach. Na to odezwał się „Agamemnon”: 
- Nie trzeba było porywać Heleny. Debile.

- Kto jest debilem? Ty gnido! – warknął „Priam”. Nagle 
pojednawczo włączyła się „Helena”: - Ej, przestańcie, 
to jest lekcja, co nie? 

- Nie odzywaj się, bo ta wojna to przez ciebie! – 
krzyknął „Agamemnon” – A oni i tak dostaną. Tu ru-
szył w stronę „Trojan”. I zaczęła się prawdziwa wojna. 
Wszystko działo się tak szybko, że nie zdążyłem na-
wet zareagować. Sytuacja zaczęła wymykać się spod 
kontroli. Próbowałem krzyknąć. Bez efektu. Chciałem 
wkroczyć, ale kłębowisko splątanych na podłodze ciał 
nie pozwalało odróżnić walczących. W wojnę włączy-
ła się nawet „Helena”, tłukąc walczących po głowach 
atlasem geograficznym. Kompletny pat. Wtedy do 
klasy wkroczył woźny. 
Wziął za łeb – za włosy 
dokładnie – „Odyse-
usza”, podobnie postą-
pił z „Hektorem” - i jak 
orzechami kokosa wy-
rżnął łepetynami o sie-
bie. Nastała cisza. Pew-
nie taka jak przed bitwą. 
I wszyscy spokojnie 
wrócili na miejsca. 

W teatrze greckim, kie-
dy sytuacja była bezna-
dziejnie skomplikowana, 
na scenie pojawiał się 
deus ex machina / bóg 
z maszyny/, spuszczony na linie w sam środek wyda-
rzeń rozwiązywał zaistniały konflikt. Teraz też tak się 
stało. I od tego momentu wierzę, że pomysły greckich 
mistrzów mogą mieć zastosowanie w  życiu. A nowo-
czesna dydaktyka? Pasie się na łące pod Troją z bara-
nami.

Przygódka trzecia – maturalna

Będąc tradycjonalistą egzaminacyjnym, zawsze lubiłem 
stół komisji maturalnej zasłany zielonym suknem 
z dziurami po molach, które miały w nosie powagę 
sytuacji, żeby nie powiedzieć - robiły sobie z niej 
i w niej jaja. W tej kompozycji stołu i obrusu urzekał 
mnie zawsze jeden element – paprotka. Chronicznie 
rachityczna, lecz ciągle walcząca o przeżycie. 
Wspaniała, niezłomna szkolna roślina. Bohaterka 
codzienności. Zawsze niezwyciężona. Ledwo się 
biedaczka podniosła po smutnych doświadczeniach 
ferii zimowych, podleczyła nieco, a już woźny wynosił 
ją do jakiegoś zapomnianego kantorka na końcu szkoły, 

żeby odpoczywała przez dwa letnie miesiące. Ona zaś 
dosłownie usychała z tęsknoty, żeby we wrześniu 
wrócić triumfalnie jako ozdoba sali biologicznej albo 
pomoc naukowa. A w maju to właśnie ona ma swoje 
pięć minut, staje się bohaterką, prężąc chudą, liścianą 
pierś na stole prezydialnym. Na marginesie można 
dodać, że szkolna paprotka jest lepszym symbolem 
walki o życie niż przereklamowany krzak dzikiej róży 
Kasprowicza. 

Czyli patrzę sobie na tę piękną martwą naturę matu-
ralną i czekam. Zestawy pytań na paskach papieru - 
blade z emocji – czekają wyłożone jak na patelni. Za 
drzwiami słychać przyciszone głosy. Wybija 9. Do sali 
wchodzi pierwszy uczeń. Bladością dorównuje kart-
kom papieru, które przygotowano, aby mógł zrobić na 
nich notatki. Zdający pewnym krokiem podchodzi do 
paprotki. Nie wie, co zrobić. Pani Dyrektor z uśmie-

chem pokazuje mu dło-
nią pytania. On łapie 
powietrze jak karaś po 
wyjęciu z oczka wod-
nego przed zimą. Siada 
za stołem. Biel jego ob-
licza pięknie harmoni-
zuje z zielenią nakrycia 
stołu. Komisja zanurza 
się w papierach. Czyta 
lub pisze. Pani Dyrektor 
podpisuje dokumenty. 
Cisza. Tylko spać. Czas 
upływa. Młodzieniec 
skończył swój wnikliwy 
namysł i ma przed wła-

ściwą odpowiedzią przeczytać treść swojego zadania, 
ale nagle, osuwa się na ziemię. Znika. Zaniepokojona 
komisja rozgląda się niepewnie. Konsternacja. Był ma-
turzysta. I zniknął. – Jak to zniknął? - próbuje pytać 
przewodnicząca komisji. – Jak to? Wtórujemy razem 
z koleżanką podniesionymi głosami. I wtedy, niczym 
terminator, spod zieloności wstaje On. Otrzepuje się 
z liści paprotki, którą zresztą pociągnął w otchłań 
i mówi pewnym głosem: - „Motyw zabawy i tańca 
w literaturze polskiej. Omów na przykładach”. Teraz 
cała bladość przeszła chyba na mnie. Czuję resztkę ci-
śnienia tętniczego, ale w małym palcu od lewej stopy. 
A On mówi. Jakby nic nigdy się nie stało. Kończy. Rzu-
ca na stół karteczkę z pytaniami, a w drzwiach rzuca 
jeszcze pewnym głosem: - Życzę Państwu zdrowia. Na 
to, żeby odpowiedzieć: - Dziękuję - siłę znalazła tylko 
paprotka.

Przygódka czwarta – pożegnaniowa

Będąc moralistą z urodzenia, często przygotowuję 

z okazji Dnia Nauczyciela przemówienie, w którym 
wyznaczony uczeń ma wygłosić peany na cześć ciała 
pedagogicznego. Nie żeby było w tym coś sztuczne-
go. Ot, trzeba młode umysły wdrażać do świętowa-
nia godnego i pełnego szacunku. A poza tym wiem, że 
te młodzieńcze naiwne serca i tak chciałyby wyrazić 
to samo, co im napisałem, ale nie mają odpowiedniej 
wprawy, o zasobie słownictwa nie wspomnę. W re-
aliach szkolnych szczególnie celebruje się dzień po-
żegnania absolwentów. Zapraszani są lokalni politycy, 
notable, rodzice, aby w tym ostatnim momencie do-
pieścić niedopieszczonych i docenić niedowartościo-
wanych. 

Pewnego dawno minionego roku szkolnego wszyst-
ko miało przebiegać zgodnie z ustalonymi wcześniej 
zasadami. W odpowiednim momencie do mikrofonu 
miał podejść wystrojony w garnitur abiturient i palnąć 
pochwalną mówkę „ku czci”. Wszyscy nabożnie wpa-
trywali się w mówcę, wiedzieli przecież, co powie. Że 
trud pedagogiczny i że wdzięczność, i szacunek, i że 
tęsknić będziemy. Absolwent podszedł do mikrofonu 
i zaczął przewidywalnie: - Szanowna Dyrekcjo i Grono 
pedagogiczne. Wychowawca odetchnął z ulgą i roz-
luźnił się, ale lawina ruszyła po chwili.

- Próbowaliście nas czegoś nauczyć, ale my się nie da-
liśmy. Chcieliście nas wychować, my jednak byliśmy 
twardzi. Stosowaliście różne metody, a my i tak wie-
dzieliśmy swoje. Tu młody orator przełknął ślinę.

- I za to wszystko przyjmijcie od nas - absolwentów tę 
skromną wiązkę kwiatów. W tym momencie, okazało 
się, że rzeczonej wiązki brak. Tymczasem za oknem 
zobaczyliśmy innego młodzieńca, który, spóźniony, 
biegł właśnie z mocno pokosmanym bukietem. Roz-
legły się oklaski. Naturalność zwyciężyła. Trudno po-
wiedzieć, czy słusznie, bowiem poziom naiwności zo-
stał zachwiany. Gombrowicz rechotał w zaświatach, 
a dyrektor podniósł brwi w stylu: -„No cóż kolego. 
Trzeba lepiej pilnować scenariusza”. Pilnowałem, ale 
uczniowskie pragnienie wolności zwyciężyło. 

Przygódka piąta – wycieczkowa 

Będąc zwolennikiem edukowania przez emocje, 
wiem, że wycieczka klasowa to zawsze nauka plus 
ekscytacja albo nawet na odwrót. Niektórzy właści-
wie chodzą do szkoły nie po to, żeby się uczyć, ale 
żeby raz do roku jechać spoconym autobusem na 
drugi koniec Polski. „Najpiękniej” było z autokarami 
na początku lat dwutysięcznych. Młody, spragniony 
zysku biznes pracował dopiero na swoją reputację, 
więc przede wszystkim liczył się zysk. Na uroczą wy-
cieczkę do Zakopanego wybieraliśmy się w czerwcu 
razem z dwoma kolegami – nauczycielami i klasami 

licealnymi. Oczekiwania były ogromne, możliwości 
nieznane, a dusza wisiała na ramieniu. Na miejsce 
zbiórki zamiast pięknego transatlantyku szos z: bar-
kiem, WC i telewizorami przyjechał niebieski autobus 
marki Autosan - taki czajnik na kołach. Na początku 
nikt nie zauważył wielkiej różnicy pomiędzy spodzie-
wanym autobusem a rzeczywistością. Poziom emocji 
był ogromny. Pierwszy dzwonek ostrzegawczy poja-
wiał się w momencie, kiedy chcieliśmy włożyć plecaki 
do bagażników. A… nie było ich. Nasz jeżdżący czaj-
niczek okazał się modelem miejskim pozbawionym 
miejsca na bagaże. Kierowca obwieścił nam to z uro-
czym uśmiechem. Cóż, wobec tego przełknęliśmy śli-
nę i zaczęliśmy pakować się do środka. Szło gładko. 
Kiedy torby zostały już upchnięte między siedzeniami, 
okazało się, że brakuje miejsca dla dwóch pasażerów. 
Ale i ten problem dało się rozwiązać. Kierowca poży-
czył od mieszkającego nieopodal znajomego zgrabne 
taborety. Wtedy też, przez zupełny przypadek, wyszła 
na jaw obecność małego, bo małego, ale jednak - ba-
gażniczka. Z radością upchnęliśmy w nim kilka pleca-
ków, zyskując cenną przestrzeń podróżną. Ruszyliśmy 
z kopyta. Kopyto okazało się niepodkute, bowiem po 
dwustu metrach rozległ się huk. Zatrzymaliśmy się. Na 
asfalcie leżały pakunki wcześniej pieczołowicie po-
układane w odkrytym cudownie i otwierającym się sa-
moczynnie bagażniku. Problem rozwiązał aluminiowy 
widelec, który spełnił skutecznie funkcję skobla blo-
kującego niesforną klapę. Od tego momentu wszystko 
szło gładko. Aż przyszedł podjazd pod Chabówkę – 
najtrudniejszy na całej trasie. Tego się nasz autobus 
nie spodziewał. Przerosło go to. Na samym szczycie 
zagotował się – jak to bywa z czajnikami i puszczając 
parę jak lokomotywa, zdechł na szczycie. Wycieczka 
prawie tego nie zauważyła. Były śmiechy i śpiewy, 
a za oknem para z silnika. Zrobiło się romantycznie. Za 
oknem góry, a my stoimy na pokładzie „parowca”. Bra-
kowało tylko orkiestry, która grałaby do końca. Scenę 
jak z „Titanica” przerwał jakiś mało romantyczny góral, 
który podbiegł do nas i chciał 50 zł za postój. Udało 
się w nim wzbudzić litość i po długich negocjacjach 
darował nam opłatę. 

Wszystkie cele edukacyjne, wychowawcze i niewy-
chowawcze naszej wyprawy zostały zrealizowane. Są 
wycieczki niezapomniane. Ta była niewymazywalna. 

Pozostałe anegdoty znajdziecie Państwo w książce 
Witolda Pelki „Złota księga anegdot szkolnych”, którą 
można kupić w sekretariacie Zespołu Szkół nr 2
 w Ostrzeszowie i otrzymać autograf autora.

 Zapraszamy !
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WIERSZE RODZĄ SIĘ Z MIŁOŚCI
Od 1972 roku patronuje ostrzeszowskiej 
Bibliotece, a od 5 lat siedzi na ławeczce 
przy wejściu. Oczywiście mowa o STANI-
SŁAWIE CZERNIKU – poecie, prozaiku, 
nauczycielu i badaczu kultury. W bieżącym 
roku Biblioteka Publiczna MiG Ostrzeszów 
zorganizowała XIII edycję Ogólnopolskie-
go Konkursu Poetyckiego im. St. Czernika, 
której gala finałowa odbyła się w sobotę, 24 
czerwca, w czasie Dni Ziemi Ostrzeszow-
skiej. Tym razem wyzwanie zostało podjęte 
przez 311 wspaniałych, wrażliwych twór-
ców poezji, którzy nadesłali łącznie 933 
wiersze w 4 kategoriach wiekowych: 18 
osób do 11 roku życia, 27 osób od 12 do 
15 roku życia, 33 osoby od 16 do 19 roku życia i aż 232 osoby w kategorii „open”, powyżej 19 roku 
życia. Ostatecznie jury w składzie: dr Tomasz Gruchot, Piotr Fałczyński, Bolesław Grobelny (pomysło-
dawca organizacji Konkursu), zdecydowało się nagrodzić i wyróżnić aż 19 osób. 
Większość z laureatów przybyła na sobotnią uroczystość do siedziby naszej Biblioteki, aby otrzymać 
gratulacje i nagrody z rąk Burmistrza MiG – Pana Patryka Jędrowiaka oraz członków jury. Był tak-
że czas na autorskie przedstawienie nagrodzonych utworów, wysłuchanie pięknego recitalu poezji 
śpiewanej Pana Tomasza Zółtko z Krakowa oraz długie rozmowy przy kawie i dobrym cieście. To był 
wyjątkowy dzień - ostrzeszowskie święto poezji, spędzone w gronie pięknych, wrażliwych artystów
-poetów. Pokłosiem tej edycji Konkursu jest tomik poezji pt. „Wiersze rodzą się z miłości”, które-

go bezpłatny egzemplarz można otrzymać 
w naszej Wypożyczalni dla Dorosłych.
Natomiast w lipcu z przemiłą wizytą przy-
jechali do Ostrzeszowa potomkowie Stani-
sława Czernika: synowa Barbara Czernik 
z siostrą Lidią, córką Beatą, zięciem Pio-
trem i wnukami: Natalią i Marcinem. 
Choć jako Biblioteka utrzymujemy stały 
kontakt z Panią Barbarą, to była Jej pierw-
sza wizyta w naszym mieście od kilku lat 
i również pierwsza okazja do zrobienia pa-
miątkowej fotografii na ławeczce z teściem, 
dziadkiem i pradziadkiem. Wierzymy, że 
Pan Stanisław cały czas jest z nami…

Dorota Owczarczak BPMiG Ostrzeszów

ŁUKASZ SZCZYPKOWSKI
MOROWE POWIETRZE, CZYLI O EPIDEMIACH NA ZIEMI GRABOWSKIEJ

Mimo że narzekamy na stan polskiej opieki medycznej, możemy stwierdzić, że mamy dobry dostęp do 
wykwalifikowanych lekarzy, sprzętu medycznego; na każdym rogu znajdziemy aptekę, drogerię, sklep 
zielarski, w których bez problemu zakupimy leki, środki czystości, itp. Dawniej, mówiąc ogólnie, było 
źle, a nawet bardzo źle. 
Wszystkim były znane młoteczki, niekiedy bardzo 
ozdobne, do zabijania wszy; w użyciu były niekiedy 
klatki zakładane przed snem na włosy, aby chronić je 
przed myszami. Powszechnie znane przysłowie gło-
siło: „od częstego mycia zmywa się uroda!” . Myto 
się rzadko i nieregularnie, jedynie pryskając ręce 
i twarz. Kąpiel natomiast odbywała się kilka razy 
do roku. Nawet latem rzadko kąpano się w ciekach 
wodnych, gdyż obawiano się istot demonicznych, 
zwanych topielcami. Aż trudno sobie dziś wyobra-
zić, aby latem nie wykąpać się w Prośnie po całym 
dniu harówki! Bieliznę również zmieniano rzad-
ko. W tym samym „spodnim ubiorze” pracowano 
i chodzono spać, co prowadziło do zadomowienia 
się współlokatorów – wszy odzieżowych, które, jak 
wiadomo, były nosicielami wielu chorób zakaźnych. 
Sporo osób miało wówczas kołtuny (wielki „dred” na 
głowie powstający z niemycia i nieczesania włosów, do tego porastający je grzyb). Powszechnie uwa-
żano, że nie wolno ich obcinać, gdyż można oślepnąć lub nabawić się innych dolegliwości. Należało 
więc czekać, aż plica polonica (łac.) sam odpadnie bądź zniknie za pomocą magicznych praktyk lub 
pielgrzymek do miejsc świętych.
W domach mieszczańskich nie było odpowiednich warunków do zachowania higieny. Mimo iż izby 
myto dwa razy do roku (pewnie na Boże Narodzenie i Wielkanoc), pełno było w nich robactwa i gry-
zoni. W celu załatwiania potrzeb fizjologicznych chodzono na podwórko, w bogatszych rodzinach ko-
rzystano urynałów (żeliwnych dzbanków na odchody), które i tak wylewano przed dom. Ludzi chorych 
na choroby zakaźne trzymano w mieszkaniach, nie izolowano ich od reszty domowników; chorzy spali 
w tym samym pomieszczeniu, często w tym samym łożu, pili i jedli z tych samych naczyń.
Szerzące się powszechnie choroby spowodowane były również złą dietą i niedożywieniem – szkorbut 
dotykał głównie biedotę, ale również magnatów, których dieta składała się przede wszystkim z mię-
sa popijanego nadmierną ilością wina i piwa. Niedobór tłuszczów zwierzęcych powodował krzywicę 
(zmniejszenie mineralizacji kości prowadzące do deformacji ciała). Rozpowszechnioną chorobą u ludzi 
bogatych była podagra (cierpiał na nią m.in. Zygmunt III Waza), mająca podłoże genetyczne. Powodo-
wała ona silne zapalenia stawów, niewydolność nerek, udary mózgu i zawały serca. 
Stan medycyny - zarówno w Polsce, jak i na Zachodzie - był niski. Rzadko w którym z miast można 
było spotkać lekarza. Biedniejszej ludności nie stać było na korzystanie z profesjonalnych usług me-
dyków, dlatego zwracano się o pomoc do różnego rodzaju znachorów, owczarzy, olejarzy oraz „bab” 
posiadających w mniemaniu ludności magiczne moce. Nie można zapomnieć, że znachorzy - obok 
irracjonalnych metod magicznych - korzystali z właściwych środków medycznych, do których przez 
setki lat poprzez obserwacje dochodziła medycyna ludowa, przekazując tajniki leczenia z pokolenia na 
pokolenie. Biorąc pod uwagę słaby dostęp do profesjonalnej pomocy medycznej, korzystanie z usług 
znachorów wpływało na skuteczność zabiegów magicznych i poprawę samopoczucia, a co za tym 
idzie - polepszenie stanu zdrowia. 
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Można stwierdzić, że jedną z najgorszych klęsk były epidemie chorób zakaźnych, dość często przeta-
czających się przez miasta. Przerażająca walka z niewidzialnym wrogiem rodziła poczucie bezradno-
ści. Słowa takie jak „powietrze”, „mór”, „ morowe powietrze”, „zaraza”, „pomór”- napawały ludzi wielką 
trwogą. Przyczyn epidemii dopatrywano się w działalności szatana i jego wspólniczek czarownic, ale 
również Żydów. Autor jednej z XVII-wiecznych książek tłumaczył, że Żydzi powodują zarazę poprzez 
wlewanie wisielcom mleka kobiety - chrześcijanki do ucha. Inni widzieli w zarazach karę Bożą. Takie 
poglądy znajdowały duży posłuch pośród zabobonnej ludności. 
Największe żniwo wśród ofiar zebrała ospa. Mówi się, że w latach 1795-1799 choroba ta spowodo-
wała 32% wszystkich zgonów. Groźna była również dżuma. W latach 1709-1711 bardzo spustoszyła 
miasta. W Grabowie z jej powodu zmarło 900 osób, w tym dwóch księży. Pozostało przy życiu 100 
osób1. Wielką śmiertelność powodowały również choroby takie jak cholera, dur brzuszny, dur plami-
sty, zimnica (wysoka gorączka) czy grypa. Nie jesteśmy w stanie określić, jakie choroby zakaźne kryją 
się pod nazwą „morowe powietrze” czy „zaraza”. Znane nam z kronik zarazy, oprócz tej wymienionej 
powyżej, szalały w Grabowie w wieku XVII: „W 1630 niesłychany pomór panował w parafii grabow-
skiej, tak, że ledwo 300 dusz zostało, jak to zapisano w księgach zmarłych”, czy: „W pięć lat później 
(1662) wybuchło w Grabowie morowe powietrze”2. Wiemy natomiast, że największe natężenie wy-
stępowania tych chorób przypada na lata wojennych zawieruch XVII i XVIII w. Mogło to być spowo-
dowane głodem, który towarzyszył wszystkim wojnom. Wycieńczone organizmy ludzkie narażone 
były na rozpowszechniane przez gryzonie bakterie. Dla ludzi w tamtym okresie walka z niewidzial-
nym wrogiem, jakim były wszelakie epidemie, okazywała się niemożliwa. W wypadku zarazy ludność 
masowo opuszczała miasto. Wpadano również w szaleństwo bogobojności i przy pomocy modłów 
starano się odwołać klęskę. Niestety zły stan medycyny i samej wiedzy o chorobach powodował, że 
mimo wysiłków, o których mówiłem, walka z epidemiami nie dawała efektów. 
Odmiennym wątkiem dotyczącym chorób zakaźnych były zarazy bydła, które prowadziły do totalnej 
ruiny gospodarczej miast i wsi. Ludności dawały się we znaki lata nieurodzaju. Ostre mrozy w bez-
śnieżną zimę, zbyt wielkie opady deszczu na wiosnę, upalne lata, grady, powodzie powodowały rów-
nie wielkie spustoszenie. Świadczą o tym zapiski grabowskiego franciszkanina: „jak i poprzedniego 
roku zima była bez zimy, rzadko przymrozek, ciągłe deszcze, wodę musiano z piwnic wylewać. […] 
mnogość wypadków po wsiach, że ludzie ludzi z głodu pożerali.”3. Karwowski wspomina: „Domy stały 
pustkami, pola leżały odłogiem, bo nie było rąk do pracy ani ziarna na zasiew, ani nawet bydła, bo i na 
to padała zaraza. Ze wszystkich okolicznych miast i wsi, Grabów najwięcej ucierpiał. I w r. 1736 i 1737 
wielki panował głód w ziemi wieluńskiej, a psy i wilki pożerały ludzi”4.
Widzimy zatem, że naszym przodkom nie było łatwo. Cieszmy się, że żyjemy w XXI wieku, ale też - 
biorąc pod uwagę zaistniałe okoliczności - pomyślmy, choć przez chwilę, o tamtych trudnych czasach, 
porównując je z niedawną epidemią koronawirusa.

1. S. Karwowski, Grabów w dawnej ziemi wieluńskiej, Poznań 1890, s.38.

2. S. Karwowski, Grabów w dawnej ziemi wieluńskiej, Poznań 1890, s.37.

3. S. Karwowski, Grabów w dawnej ziemi wieluńskiej, Poznań 1890, s.39.

4. S. Karwowski, Grabów w dawnej ziemi wieluńskiej, Poznań 1890, s.38.
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TEATRALNA JESIEŃ 
W OSTRZESZOWSKIM CENTRUM KULTURY

Polskie lato trwa zbyt krótko i długie jesienne wieczory przychodzą stanowczo za szybko. Zło-
tego środka na spadek nastroju poszukują nie tylko naukowcy, ale też osoby cierpiące z po-
wodu braku słońca i nieprzyjemnego chłodu, czyli każdy z nas. Najskuteczniejszym sposo-
bem na chandrę jest wychodzenie z domu mimo pogody i spędzanie czasu w pozytywny 
sposób. Gwarancją dobrej zabawy są komediowe spektakle teatralne. Ostrzeszowskie Centrum 
Kultury przygotowało aż cztery propozycje z gwiazdorską obsadą – po jednej na każdy miesiąc.  
 
Wrzesień rozpoczniemy z „Klimakterium… i już”. Kultowy spektakl w reżyserii Ewy Jodłowskiej od 
ponad 15 lat bawi publiczność w całej Polsce, bijąc rekordy popularności. Na scenie śledzimy losy 
czterech kobiet w średnim wieku, przechodzących menopauzę. Borykają się z różnymi problemami 
i próbują radzić sobie z nimi na różne sposoby, między innymi za pomocą operacji plastycznych czy 
romansów, a wszystko to zostaje podane w humorystyczny sposób, z dystansem. 
Październik to czas na „Triathlon”. Spektakl odbędzie się w Dzień Nauczyciela, ale zaproszeni są nie 
tylko wuefiści – to widowisko dla każdego, kto liczy na mocne tempo i zwroty akcji od początku 
do samego końca. Ten wieczór spędzimy w hotelowym pokoju z czterema uczestnikami zawodów 
triathlonowych, których dzieli dosłownie wszystko: poglądy na życie, doświadczenia, temperamenty 
i charaktery, a nawet poczucie humoru. Finalnie odnajdują drogę do porozumienia, a nawet męskiej 
przyjaźni. Czy to spektakl odpowiedni dla kobiet? Jak najbardziej! Najlepszym argumentem jest w tym 
przypadku obsada – tych panów warto zobaczyć na żywo. 
W listopadzie powrócimy do przygód poznanych we wrześniu Pameli, Maliny, Zosi i Angeli. „Klimak-
terium 2, czyli menopauzy szał” powstało na prośbę publiczności, która pokochała bohaterki i ich pe-
rypetie. Zwyczajowo sequele okazują się nieco gorsze od pierwszych części, ale nie w tym przypadku! 
Niepowtarzalna energia i wyśmienita zabawa gwarantowane.
W grudniu czeka nas przenikliwe i zabawne studium „Kłamstwa”. Na scenie zobaczymy 
dwie pary małżeńskie, dwie pary przyjaciół, dwie pary kochanków, a ich nadal tylko czwo-
ro, jak to możliwe? Zagadka zostanie rozwiązana podczas spektaklu, który bez ogródek traktu-
je o grach prowadzonych w związkach damsko-męskich. Będzie pouczająco, ale też zabawnie.  
 
Fani teatru nie będą mogli narzekać na brak atrakcji i okazji do uśmiechu. Liczymy na to, że komedio-
wy nastrój udzieli się widowni i pozwoli bezboleśnie przejść przez najmniej lubiane miesiące w roku. 

17.09. godz. 17:00 Klimakterium… i już
14.10. godz. 17:00 Triathlon story
6.11. godz. 18:00 Klimakterium 2, czyli menopauzy szał
1.12. godz. 19:00 Kłamstwo 
 
Więcej informacji na stronie www.ock-ostrzeszow.pl oraz w mediach społecznościowych Ostrze-
szowskiego Centrum Kultury. 
Bilety dostępne w kasie Kina Piast, biletomatach oraz online.
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Zdjęcie okładkowe fot. Agnieszka Aksamska-Skrobacz
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DNI ZIEMI OSTRZESZOWSKIEJ 2023

Dni Ziemi Ostrzeszowskiej to jeden z najważniejszych punktów w kalendarzu zarówno Ostrzeszow-
skiego Centrum Kultury, jak i mieszkańców naszego miasta.
Mierzymy się z różnorodnymi oczekiwaniami odbiorców i dokładamy wszelkich starań, by każdy czuł 
się usatysfakcjonowany.
W tym celu zapraszamy gwiazdy estrady reprezentujące odmienne nurty muzyczne, nie zapominając 
przy tym o lokalnych artystach i wschodzących talentach.
Wiąże się to z ogromem przygotowań technicznych oraz merytorycznych, a także zapewnieniem za-
plecza socjalnego. Wszystko to wymaga sporego nakładu finansowego, któremu nie bylibyśmy w sta-
nie samodzielnie sprostać, dlatego pragniemy serdecznie podziękować naszym sponsorom za pamięć 
i pomoc.
Razem udało nam się sprawić, by tegoroczne Dni Ziemi stały się wyjątkowym wspomnieniem dla 
ostrzeszowian i nie tylko.
Dzięki Państwa wsparciu każdy, bez względu na wiek, poglądy czy status materialny ma szansę wysłu-
chać na żywo koncertów i spotkać się z gwiazdami, a w wielu przypadkach jest to jedyna taka okazja.
Pragniemy przekazać wyrazy wdzięczności również w imieniu właśnie tych osób. Wiemy, że wiele to 
dla nich znaczy, a dla nas to największy sens podejmowanych działań.
Obejmując mecenatem Ostrzeszowskie Centrum Kultury, wnoszą Państwo wiele dobra w życie na-
szej lokalnej społeczności.
Jeszcze raz dziękujemy: sponsorowi głównemu: Trasko Invest sp. z o.o., sponsorom srebrnym: Drop 
oraz Multiserwis, a także pozostałym sponsorom: Drukarnia ANC, AWIKO, Mayr, AKME.
Pragniemy również podziękować wszystkim naszym pomocnikom, wolontariuszom, przy-
chylnym instytucjom i każdemu, kto przyczynił się do organizacji tych wyjątkowych dni.  
 
Do zobaczenia za rok!



OSTRZESZOWSKA

KULTURA


